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W spółczesna rze źb a  niemiecka
Wystawa w instytucie Propagandy Sztuki

O berm  wystawa współczesnej 
rzeźby niem ieckiej w Instytucie 
Propagandy Sztuki jest odpow ie­
dzią na zorganizowany w roku 
1935 w  Berlinie pod protektora­
tem Rządu Polskiego i Pruskiej 
Akadem ii Sztuki pokaz sztuki 
polskiej.

W ystaw a pośród  fa ch o w có w  i

nam jeszcze sztuki, któraby od ­
tworzyła bezpośrednio istniejący 
dzisiaj w Rzeszy porządek hitle­
rowski. Przyjdzie i na to czas, bo 
nie może nie przyjść. Zresztą taki 
jest los sztuki, która zawsze od ­
zwierciedlała wszystkie rzeczyw i­
ście w ielkie ruchy. Tak było ze 
średn iow ieczem , z odrodzeniem,

trzebę now ej sztuki i doceniając 
je j role w życiu  duchow ym  na­
rodu.

Przejście od tego „doceniania" 
do konkretnej tw órczości nie jest 
łatwe, zwłaszcza w  tych warun­
kach, kiedy sztuka ma być w yraź­
nie artystyczną transpozycją tego, 
co się dzieje w  innych dziedzi­
nach.

Trzeba stwierdzić, że Niemcy 
zdołali dobrze przebrnąć śliską 
drog?. jaką im naturalnie groziła. 
Obecna wystawa rozwiała osta­
tecznie legendę o m iernocie „sztu­
ki totalistycznej".

Ten punkt w yjścia, jak nam 
tutaj zaprezentowano, ina przed 
sobą dużą przyszłość, zwłaszcza, 
że rozpoczęto pracę z dużym na­
kładem fachow ej rzetelności i 
studiów.

Kierunek, w  jakim  fiihrer 
pchnął sztukę niemiecką, nie bę­
dzie sprzyjał praw dopodobnie roz 
w ojow i w ybu jałych  indyw idual­
ności. Jest natomiast pewne, że 
podniesie ogólny poziom sztuki, 
co w ydaje mi się ważne nie tyl­
ko dla Niem ców, ale przydałoby 
się i u nas.

Trudno jest om aw iać szczegóło­

w o w szystk ie  rzeźby , zw łaszcza ! W pierw szym  rzędzie należy 
w obec liczn ego  obesłania w y s ta -, podkreślić zwierzęta Maxa Essera,

A rno Breker Fiihrer

wy, zawierającej 117 prac, n a le -J ja k  „W ydra", „B ób r", „Papuga* 
żących o 37 artystów. odznaczające się mocną, sensowną |

i umiejętną stylizacją, jedyną w 
sw oim  rodzaju na wystawie.

Hanna Cauer zaprezentowała 
„S tojącą", wykazująca chłodną 
kontem plację piękna i proporcji 
klasycznych, bez żadnych odchy­
leń, co jest również jedynym  tego 
typu przykładem . „Prom eteusz" 
A rno Brekera —  to bardzo dobrze 
anatom icznie opracow ane studium 
gdzie staranność konstrukcyjna 
nie przeszkodziła pełnej ekspresji.

A rno Breker jest poza tym au­
torem  bardzo m ocnej głow y „Fiih 
rera", „P łoch liw ego konia*5 i sze­
regu ciekaw ych rysunków.

Otto Płaczek w „Szczęściu m at­
k i" dał bardzo dobre uogólnienia 
brył;*, dające idealny spokój i har 
monię. „Szczęście m atki" należy 
do najbardziej interesujących eks 
ponatów. To samo można pow ie­
dzieć o popiersiu „M oja  siostra" 
Hansa Brekera.

Poza tym z prac w ybitniejszych 
należy w ym ienić Fritza Klim scha 
„N iob idę" i „M ariannę H oppe", 
Hansa W immera.

W ystawa ze wszech miar zasłu­
guje na zobaca.er.ie.

Jak pliku su M  namioty, Izraelu
M as Esner —  W ydra

pośród publiczności wzbudziła 
rzeczywiście ogrom ne zaintereso­
wanie, bo poza tym, że jest grzecz 
nościową wym ianą eksponatów, 
jest to wystawa tej sztuki, którą 
w ytw orzyły Niem cy narodow o - 
socjalistyczne.

B yliśm y na ogół źle nastawieni 
na nowa sztukę niemiecką, któ­
rej kierunek narzuciły bazapelacyj ' 
nie rządzące czynniki polityczne. 
Eksperym®nt był sam przez się 
niesłychanie ryzykow ny i mógł w 
krótkim czasie doprow adzić do 
kompletnego w yjałow ienia. Stało 
się jednak inaczej.
5 Sądzę, że nowoczesna sztuka! 

niemiecka nie wykrystalizowała 
aie jeszcze całkow icie. Jest n iew ąt1 
p’-iwe, że to. co narn w Instytucie ■

tak było z bezideow ym  wiekiem 
dziewiętnastym i tak będzie z 
urzewrotem niemieckim, bo z pe­
wnością nacjonalizm  nie ograni­
czy się tylko do terytorium nasze­
go zachodniego sąsiada i W łoch. 
O czyw iście z uwzględnieniem  
wszystkich lokalnych wariantów 
To jest duch najbliższej epoki.

To co oglądam y na obecnej w y ­
stawie, jest now ym  pow iew em , w 
salach IPS-u . Trudno jest tego 
nie zauważyć, tak jak trudno jest 
nie zauważyć ogrom nego, czasem 
aż dziw nego ulegania takim, czy 
innym w pływ em . W pływ y te do­
tyczą jednak raczej form , niż ogól 
nej a tm osfery , której poświęcano 
nie raz 4  ory plastyczne dla w y ­
d ob ycia  m yśli i nastroju.

Ta m yśl i n astrój na wystawie 
w spółczesn ych  rzeźbiarzy niem łec 
kich jest poza form ą dom inującą 
vartością  prac. Jeżeliby oceniać 
aosunek  „t re ś c i"  do form y, trze- 
juhy  dać p ierw szeń stw o  treści.

Znam ionuje to zbyt zdecydow a­
li rea k cję  p rzeciw  okresowi po- 
. rzedniem u, a jednocześnie szereg 
aeźb ma cechy p raw ie  renesan­
sowe.

N ie d ziw ią  nas wcale te waha­
li a. bo przew rót wyszedł nie ze 
y.luki i nie dokonyw ał się w niej 

bezpośrednio . Jest tu zjawiskiem 
wtórnym. Trafił do sztuki w  w y­
niku g w a łto w n e g o  i stanowczego 
ciocia, ja k ie  zrob ił p o lity czn y  fiih - 
>„t —  sam odczuw ając tylko po­

m a m

Fritz Klimach —  Mariannę Hoppe 
Propagandy Sztuki pokazano, jest 
ćfl8 nu* nowe —  nie powiem  rewe 
lacyjne —  bo o ile zniszczono bez 
reszty dotychczasow ą „sztukę zde 
generowaną", o tyle nie pokazano

r n e u m

K s. Justyn 3 . Pranajtis — i 
„Chrześcijanin w T shnudzie" 
1937, str. 334. W ydanie drugie z 
przedm owa ks. A l. Syskiego.

Są książki, które się nie sta­
rzeją, do nich niew ątpliw ie nale­
ży dzieło w ym ienione w nagłów ­
ku. Książka wydana po raz pierw 
szy w  r. 1892 w  języku  łaciń­
skim z autentycznym i tekaiami 
hebrajskim i została po 45 latach 
w dwudziestą rocznicę śmierci 
księdza Pranajtisa, wydana po­
nownie przez Instytut W ydaw ni­
czy „P ro  fide". Trzeba przy­
znać, że w ydaw cy z należytym  
pietyzm em  swe zadanie potrakto­
wali, podając tekst dzieła ks. Pra­
najtisa w  przekładzie polskim, jak 
w  oryginalnej szacie pierw otnego 
wydania. W ten sposób książka 
stając się dostępna dl?, szerokich 
warstw czytających, jednocześnie 
posiada wartość dla uczonych ba­
daczy, nie chcących przyjm ow ać 
tw ieidzeń na wiarę, lecz szukają­
cych zw ykle oryginalnych tek­
stów.

Poza samą pracą „Chrześcianin 
w Talm udzie" książka zawiera ży 
ciorys księdza Pranajtisa stresz­
czony na kilkudziesięciu stro­
nach. Z  barw nego skrótu do­
w iadujem y się o pracach m isyj­
nych i naukow ych ks. Pranajtisa, 
o jego słynnej ekspertyzie sądo­
w ej w procesie Bejlisa, wreszcie 
o bezw zględnej walce, jaką świat 
łem u i odważnem u uczonemu i 
kapłanowi wypow iedziała prasa 
żydow ska i liberalna, początkowo 
rosyjska i polska, później całego 
świata. Nie m ogąc w alczyć z 
autentycznym i tekstami ■ próbowa 
no przedstawić autora, jako jed ­
nostkę o w ątpliw ej wartości m o­
ralnej, zarzucano mu również fał­
szowanie tekstówn Polska prasa 
liberalna i żydowska, co zresztą 
na jedno w y ch od z i specjalnie li­
czyła na sukurs wolnom yśliciela, 

(słynnego Andrzeja Niem ojewskie 
i go i doznała zawodu. Srogi wróg 
klerykalizm u okazał się człow ie­
kiem obiektyw nym  i nie tylko 
nie przyłączył się do zgrai oszczer 
ców , ale stanowczo wystąpi! w 
obronie ks. Pranajtisa, stwierdza­
jąc autentyczność tekstów, odtwa 
rzających otchłanie ciem noty i 
nienawiści „m ędrców " Talmudu. 
W  1917 roku złożony niemocą ks- 
Pranajtis umiera w  Petersburgu, 
wyznając przed śmiercią ks.

arcybiskupow i Janow i C ieplako­
w i, że zestal otruty.

Co do samego tekstu książki 
ks. Pranajtisa, to trudno boga­
ctw o je j streścić w  ramach recen­
zji. Na każdym kroku spotykamy 
teksty hebrajskie wprost oszała­
m iające bezgraniczną nienawiścią 
i pogaidą, jako uczeni żydowscy 
żywią zarówno do Chrystusa, jak 
do jego Nauki i w yznaw ców . Na 
każdym  kroku chrześcian przy­
rów nuje się do bydła, nie m ogą­
cego korzystać ani z praw ludz­
kich, ani boskich.

Życie i mienie chrześcian sta­
nowią własność narodu w y b it ­
nego, litość i względność można 
okazywać chrześcijanom  tylko 
wtedy, gdy to się przyczyni do 
popraw y losu lub opinii Izraela, 
nigdy zaś z pobudek miłości bliź­
niego, która jest ca łkow icie obcą 
duchowi Talmudu w obec wszyst­
kich inow ierców . Niewielkie roz­
miarami dzieło ks. Pranajtisa oba 
liło wieki kłamstwa o rzekom ej 
tolerancji żydów . Kłam stwa te 
były rozpowszechniane zarówno 
przez żydów  jak przez autentycz­
nych aryjczyków . W zór męża m i­

łu jącego wszystkie narady, słyn­
ny bohater Lessinga, Natan M ą­
dry (Nathan der W tisc) okaruje 
się postacią zmyśloną. Ks. Pranaj 
tis zerwał żydom  maskę, pod któ­
rą obłudnie' ukryw ali w łaściw e 
oblicze.

Toteż nie pozbaw ione ironii są 
słow a wstępne, w jakie przed 
45 laty ks. Pranajtis zaopatrzył 
sw e dzieło, m ianow icie ks. P ro - 
najtis jako motta podaje ustęp z 
dziełs uczonego żydow skiego J. 
S inger. (1884). „O tw órzm y naro 
dcm  nasze pisma, niech wejrzą 
w n&sz kodeks m oralny, W y­
krzykną wtedy z Bileam em, któ­
ry wyruszył, aby przekląć Izra­
ela: „Jak piękne są tw oje namio 
ty, Izraelu; jak  cenn^ tw oje 
m ieszkania".

Ks. Pranajtis posłuszny temu 
wezwaniu wejrzał w  ten kodeks 
m oralny i znalazł tam takie kwia 
tipi —  „Talm ud, traktat A boda- 
zara 266. Tosefta: „N ajlepszy
wśród go jów  zasługuje na 
śm ierć".

Jak zaś należy zabijać ujaw nia 
księga Zchar, część II, 119-a

(str 162 Chrześcianin w  Tal 
RiudZie). I Śmierć icn  niech b ę ­
dzie z zamknięciem gęby jak b y ­
dlęcia, które zdycha bez głosu i 
bez słow a".

A lbo  traktat Babatra 54 b  
(Chrześcianin w  Talmudzie, ks. 
Pranajtisa str. 146): „W szystkie 
m ajętności go jów  są jakby opu­
szczone: kto je  pierw szy zabiera, 
ten jest ich panem ".

N iew ątpliw ie ks. Pranajtis w ie­
dział, czym grozi nie tylko u jaw ­
nienie lecz nawet badanie tajem 
nic Talmudu, gdyż sam przytacza 
znamienny wstęp z traktatu San 
hedrin 59 a: „R eb Jochanen m ó 
w i: —  „G o j badający praw o w i­
nien jest śm ierci". G roźby tej 
nie uląkł się ani ks. Pranajtis, 
aru tylu jego  naśladowców, zmar 
łych  i współczesnych, którzy na­
rażając swe życie i sławę, odkry 
wąją przed nami nieberpieczeńst 
w o dżungli talm udycznej, podob­
nie jak przyrodnik lub lekarz z 
narażeniem życia badają niezna­
ne trucizny, bakcyle i zarazki, 
chcąc uchronić przed nimi ludz­
kość.

A . G.

G i n ą c a  r a s a
Ostatni lu d z ie  z  e p s k i k a m ie n n e j

W  roku 1788, gdy pierwszy gu 
bernator A rtur Philipp z 750 ska­
zańcami w ylądow ał w Botany 
Bai, aby przez zajęcie Australii 
pow etow ać straty, jakie Anglia 
poniosła po odpadnięciu Stanów 
Zjednoczonych, było tam kra jow ­
ców  z górą 300.000 —  dziś jest 
ich zaledwie 50.000. Biali zagar­
nęli ich ziemie i przestali trosz­
czyć się o nich. Uboga roślinność 
i mała ilość zwierząt zmusza 
A ustralczyków  do koczow niczego 
życia w  gromadach liczących od 
20 dp 200 ludzi. W ędrują oni po 
kraju, w  poszukiwaniu środków  
żywności i zw ierzyny. Zadziw ia- 
jącem  jest. że ten lud, średniego 
wzrostu, o dość silnej budowie, 
nie zdegenerował się przez w ielo­
letnie głodow anie, tylko liczba 
ich zmniejsza się gwałtownie. W 

[W iktorii było w  chw ili zajęcia 
j kraju 12.000 Australczyków , dziś

i nie ma ani jednego. Na Tasmanii 
j zmarł ostatni krajow iec w roku 
1876. W N ow ej Południow ej 
Walii by ło  40.000 m urzynów  
australijskich. Po 100 latach zo­
stało ich 5.000, a po 150 latach 
zaledwie 500. Dziś można prze­
jechać tysiące kilom etrów  Połud­
niow ej i Zachodniej Australii i 
nie spotkać ani jednego k ra jow ­
ca. Ci, którzy pozostali nie ufają

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych koreoetyto- 

j rów, pracowników biurowych, 
felczerów i masażystów poleca 

| Społeczne Biuro Pośrednictwa
i Pracy przy Tow .Bratnia Po­
m oc" S. U. J. P. Krakowskie 
Przedmieście 30, rei. 2-77-02,

I czynne codziennie 13 —  14
ii 18 —  19, soboty 13 —  14.

białym, którzy dopiero teraz p o ­
czynili zarządzenia zmierzające 
do uratowania ginącej rasy. 
Dawne, bezwzględne i okrutne 
prześladowania ustały, rządy po­
szczególnych prow incji poczęły sto 
sewać najrozm aitsze środki, jak 
podział na rezerwaty, przydział 
odpow iednich terenów. Jest to 
jednak rzecz trudna i mało w yda j­
na ,gdyż kra jow cy australijscy 
przyzwyczaili się do w ędrów ek ’ 
niechętnie dają się ograniczać co 

jdo miejsca sw ego zamieszkania, 
j Ostatnio do króla angielskiego na­
deszła prośba 1800 A ustralijczy­
ków  o w ydanie odpowiednich 
przepisów, któreby um ożliw iły 
ratow anie gm ących, z drugiej je d - 

l nak strony kra jow cy nie p rzesta- 
|ją mieszać się z białym i, a to 
I oznacza dla nich ostateczną za» 
i gładę.


